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P o g I ą d o g 61 n y. 

W dziennikarstwie naszem ozwały się głosy, czyniące 

rozmaite zarzuty zawiązanemu u nas Towarzystwu ku pod­

·ni.esieniu chowu koni w kraju, zawiązanemu dawniej jeszcze, 

bo w r. 1843, przerwanemu wszakże przez zdarzenia po­

lityczne w r. 1848. które się później bo w r. 1857. za­

wiązało na nowo . 
• 

~ Zarzuty te zwrócone były głównie ku odbywającym 

się wyścigom konnym , wychodząc z tego stanowiska , że 

wyścigi te w niczem nie popierają głównego celu Towa­

rzystwa, którym jest podniesienie chowu koni w kraju. 

Zdania w tej mierze wyrzeczone są słuszne w zasa­

dzie, ale błędne w aplilracji. Słusznem jest żądanie , aby 

Towarzystwo zawiązane w celu, jaki wyrzekło i za swe godło 

postawiło, przed wszystkiem i wszelkiemi środkami dążyło 

do pod.niesienia chowu koni w kraju. 

Blędnem wszakże jest mniemanie, że wyścigi konne są, 

zupełnie bezużyteczne - bo w niczem nie wpływają na 

przeprowadzenie głównego celu. 

Różnica zdań w tej mierze - niech mi wolno będzie 

powiedzieć spoczywa na prostem nieporozumieniu. 
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Wyścigi nie są i niepowinne być głównym Towarzy­

stwa celem, ale są potrzebne i konieczne nawet, jako śro­

dek do celu prowadzący. 

Wyścigi, jako cel ostateczny, nie miałyby najmniejszego 

znaczenia, i byłyby nawet naganne zniżając sprawę ogól­

nego krajowego pożytku, do czczej formy służącej ku za­

bawie kilku właścicieli koni. 

Polemika w tej mierze w dziennikach zawi~zana za­

sługuje na uwzględnienie „ ponieważ nie jest ona wyrazem 

tylko kilku zdań indywidualnych , ale gruntuje się na prze­

konaniu wielkiej części obywatelstwa naszego, Towarzy­

stwu 'i sprawie chowu !{oni przychyl11ego, z któreg·o się 

nawet to Towarzystwo rekrutuje, i rekrutować powinno, 

a które talrże dzieli to zdanie, że Towarzystwo lru podnie­

sieniu chowu koni w kraju działaniem swojem nie odpo­

wiada wszechstronnie zadaniu na się przyjętemu. 

Jeżeli różnica zdań, jak to wyżej powiedziałem, spo­

czywa na nieporozumieniu, godzi się rzecz postawić 

jaśniej, i wykazać, że w samej rzeczy wyścigi nie są celem 

Towarzystwa , ale środlriem - udowodnić, że Towarzy­

stwo rzeczone, nie jest, jak mu zarzucajtJs, Towarzystwem 

wyścigowem, ale Towarzystwem de nomine et de facto 

kn podniesieniu chowu koni w kraju. 

Wyjaśnienie to powinno być podwójne: co do zasady 

i w samejże aplikacji. 
• 

Co do zasady, trzeba wykazać, że wyścigi wpływaj~ 

przeważnie na podniesienie chowu lroni w każdym kraju. -
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A w aplikacji - Towarzystwo nasze starać się wszel­

kiemi siłami powinno , aby rzeczywiście podnieść chów 

koni, używając potemu prócz wyścigów„ tych wszystkich 

środków, jakie nastręcza doświadczenie krajów, w których 

chów koni kw·itnie, stosując przytem doświadczenia obce, 

do wymagań miejscowych kraju naszego. 
I 

Wówczas zniknie nieporozumienie całe ; głosy przeciwne 

umilkną, kraj z większym udziałem patrzyć będzie na dzia­

łania Towarzystwa, które oparte na tym powszechnym u­

dziale, rozszerzyć będzie mogło zakres działania swego , i 

stanie się w rzeczywistości tern, czem być powinno, to jest 

wyrazem wielkiej i pożytecznej krajowej potrzel)y, jak~ 

jest niezaprzeczenie : uszlachetnienie, podniesienie i 
rozszerzenie chowu koni. 

To wyświecenie nieporuzumienia i wyjaśnienie całej 

rzeczy o chowie koni przedsięwziąłem w niniejs~ej broszurce. 

Mam za sobą to przekonanie, że podniesienie chowu 

koni krajowych stanowi część bardzo ważną gospodarstwa 

krajowego, a stać się może nawet niemniej ważną częścią 

przemysłu krajowego. 

Zanim przystąpię do szczegółów, t. j. do niezbędnych 

warunków, pod jakiemi cel rzeczonego rrowarzystwa osią­

gniętym jedynie być może , powiem słów kilka o stano­

wisku, z jakiego wychodzę, i z jakiego zapatruję się na ten 

przedmiot cał:y. 

Stanowiskiem tern jest to właśnie, co tylko co wspo­

mniałem o ważności podniesienia 11 nas ch0Wt1 koni. 

ANsrwowE I M ZE:~JM ZQQLOGICZNe 
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• Nie wdaj~c się w długą w tej mierze rozprawę, rzucę 

tu tylko niektóre myśli moje. 

„Je n'enseigne pas, mais je raconte" stawiam za 

godło moje. A jeżeli i nauka jaka pożyteczna z tego wy-
. 

padnie, tem-ci lepiej. 

Czem w ogóle jest koń dla każdego Polaka, tłumaczyć 

nawet niepotrzeba. Zamiłowanie do koni jest już w krwi 

naszej, jako cecha narodu rycerskiego. Koń w dziejach 

naszych niemałą odegrał rolę. Jeżeli żelazne i wytrwale 

piersi stawiał polski żołnierz naprzeciw w1„oga, nie mniej 

wytrwałemi i stalowemi były· konie polskie , które w każ­

dej potrzebie dotrwały jeźdcowi swemu. 

Czarnecki na łożu śmiertelnem, żegnający bojowego 

konia swego, jest najdobitniejszym rysem charakterystyki 

narodu naszego. 

Od chłopięcia zacząwszy, aż do późnego wieku -koń 

był zawsze najmilszym towarzyszem Polaka. I dziś jeszcze, 

choć minęły czasy rycerskie„ zamilowanie koni pozostało 

w narodzie naszym. 
• 

Sława konnicy polskiej, która powstała za czasów naszych 

powodzeń i świetności narodowej, ustaliła się jeszcze w cza­

sie walk nieszczęśliwych i klęsk narodowych. Uznali to 

najpierwsi wojownicy. Część tej sławy spada niezaprzeczenie 

i na dzielność ko11i polsl{ich. 

Już więc z tego stanowiska pielęg~nowanie koni uwa­

żam jako historyczną spuściznę narodu naszego, którą,, za­

chować jest obowią,,zkiem narodowym. 



I 

9 

Rasa koni polskich była sławna w całym świecie. Od­

znaczała się zawsze dzielnością krwi i niepospolitą wytrwa­

łością w pracy; z przebiegiem czasu straciła wiele przez 

zaniedbanie. ~1:) 

Najczyściejszą jeszcze została rasa koni chłopskich. 

Niepokaźne na oko konie chłopskie są nieoszacowane prze­

cie , przez swą szczególną wytrwałość do każdego trudu i 

mał'.e wymagania. 

Z tego wynika ta naturalna skazówka, że usiłując 

podnieść chów koni w }{raju należy uwzględnić także na­

szę konie chłopskie, zajmując się jak najstaranniej pod­

niesieniem tej rasy czysto krajowej. 

Pominąwszy ogólne stanowisko, które wyżej nadmie­

niłem, zwrócę jeszcze szczególnie uwagę na chów koni, 

jako część gospodarstwa krajowego. 

Wielkie jest jeszcze bogactwo kI·aju naszego w koniach. 

Myśl podniesienia chowu koni, powinna być zatem ku .. 
temu zwrócona, aby to bogactwo krajowe spotęgować; i 

uczynić z niego lro1"zystny przedmiot przemysłu k1"ajowego. 

Przekonany jestem, że się to da uczynić. My możemy i 

powinniśmy 1nieć dużo ko11i, i dobre konie. Starannością, 

i prowadzeniem racjonttlnem chowu l<oni możemy dopro­

wadzić do tego , że Ironie nasze mieć będą nie małe zna­

czenie na ta1„g~owicitch Eu1"opejskich. 

*) W dziele 1600. r. pisa11en1 pod tytułem: Gospodarstwo Jeździeclcie, 
Strzeleckie i Myśliwskie, stoi : że cltód zwJ'czajny polsk:ich lconi był: 

stęp<} pół mili, l<łusem dwie 1nili, wiellcim skokie1n cztery 1uile 11a godzinę. 
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Koleje żelazne przyjdą nam w pomoc, bądź sprowa­

dzając kupców do nas, bądź wywożąc konie nasze na obce 

targowice. 

Najgłówniejszym do tego warunkiem być mienię: roz„ 

szerzenie jak największe chowu koni. 

Rozumiem pod tern nie wielkie stadniny w kilku rę­

kach zamożniejszych, ale zaprowadzenie jak największej 

liczby stadnin drobniejszych i zachęcenie ogółu do chowu 

koni. 

Wielkie stadniny i stajnie prócz tego, że Sclł połączone 

z ogromnymi kosztami nie każdemu dostępnymi, nigdy ., 

tak zadawalniających rezultatów nie dadzą dla kraju, jak 

chów rozpowszechniony na małą skalę, do czego najwięk­

szym bodźcem i zachętą byłoby zakupywanie p1·zez 
rz~d ogierów młodych od hodowców . 

• 

. Aby w ten sposób rozszerzyć chów koni, trzeba jak 

najwięcej l~raj zainteresować , aby pomnożyć liczbę hodu-

jących konie. • 

Wszelkie te myśli ogólne bliżej i szerzej rozbierać 

będę, gdy przyjdę do szczegółów praktycznej aplikacji 

głównej zasady. 

• 
Reasumując te myśli, powiem tyllco aforystycznie nie­

jako, że uważam za główne zadanie Towa1·z31stwa ku 

podniesieniu chowu koni , wpłynąć na l1szlachetnienie 

koni istniej~cych już Vl kraju. 

1) Przekonywać się, o ile to uszlachetnienie postępuje. 

Do tego jak w f.)zęści szczegółowej wykażę, 
potrzebne s~ wyścigi. 

I 
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2) Rozszerzać wszelkiemi możliwemi środkami i zachę­

cać chów koni w lrraju, z szczególnem uwzg~lędnie-­

niem nie tylko stadnin szlachetniejszych , ale i koni 

naszych chłopskich. Do tego prowadzą premio-
-

wania i zakupno przez rząd młodych ogie-
rów celniejszych. 

Towarzystwo nasze tedy w ogólności a Wydział w szcze­

gólności, wszystkie te cele mieć powinien na oku , nieogra­

niczając się na wyścigach, które są jednym ze środków tylko. 

Z tego wypływa, że główna ,vaga działania spoczywać 

musi na wydziale. 

1~Vydzial zaś biorąc na siebi e ~obo~-iązelc l::ierowa~1ia 

Towarzystwem , powinien najwięcej uważać na to, aby 

Towarzystwo, które przyb1--alo godło podniesienia chowu 

koni w kraju, nie przedzie1·zgnęlo się w Jokejclub - czyli 

Towarzystwo li wyścigowe, które mając wyścigi tylko za 

cel, żadnej ko1--zyści lcrajowi przynieść nie może. 

Najważniejszem zadaniem Wydziału powin­
no być: stać się pośrednikiem potrzeb i żądań 
hodowców w obec rz~du, który jedynie prze­
ważnie na tę tak ważną gałęź gospoda1·stwa 
krajowego wpłynąć jest w stanie. 



-VV-yścigi. 

Poszul{iwać pochodzenia wyścigów byłoby pracą ró­

wnie niewdzięczną jak niepotrzebną. 

Od chwili, gdy p1~zywiązano jakąś wartość do usług 

koni, musiano pomyśleć o możebności przekonania się i 

zapewnienia o zaletach prawdziwych tych zwierząt, przez 

próbę szybkości, wytrwałości i siły. 

Mylnem jest zdanie, że wyścig~i są Anglomanią 

modą przechodzącą - g·dyż wyścigi nie tyllro we wszystkich 

krajach cywilizowanych, ale i w Or·i encie, jako prób-1 szyb­

kości i wytrwałości, są w używaniu i do najdawniejszych 
" . . czasow s1ęgaJą . 

• 

Wiadomo o wyścigach w starożytności i jako dowód, 

jak dawnej starożytności sięga i jalciej wziętości używał 

zwyczaj wyścigów konnych, przytoczę ważne dzieło Edwarda 

Corsini pod tytułem: ,,Hieronica1--um Catalogus ", w lctórem 

wspomina jako zwycięzców na wyścigach między wielu 

królami , także filozof ów Pithago1·asa i Empedukta , a 

między 17stu zwycięzcami wzmiankuje dwócl1, którzy 

otrzymali nadgrody na źr.ebiętacl1 w 13·1. Olim1Jiadzie, to 

jest 256 lat przed Ch1--ystusem. 

Plutarch powiada o Filipie Macedońslrim, że po wzię­

ciu miasta Potidaey, otrzymał naraz trzy wielkie wiado-



13 

mości : pierwsz~ że Parmenion wygrał wielką bitwę , drugą, 

że otrzymał nagrodę za bieg koni na wyścigach olimpij­

skich; trzecią , że żona jego dala mu syna, a tym synem 

był Aleksander Wielki. . 

Tenże sam Filip widząc później, 'że 17letni syn jego 

Aleksander ujeździł sławnego Bucefała, którego dotąd nikt 

ujeździć niemógł, zawołał uradowany: Synu! szukaj innego 

królestwa, Macedonia dla ciebie za mała. 

Na gonitwach greckich odznaczali się w biegach koń.., 

skich królowie sycylijscy : Theron, Xenokrat, tyrani Agry­

gentu ;; ale nad wszystkich Hieron, król Syrakuzy, który 

uwieczniał zwycięztwa swoje odbijaniem ich na monetach, 

na których widzieć można rydwany zaprzężone 2. > 3. i 

4. końmi , toż jeźdzców i konie wolno biegające ; l{oń ten 

woln0 biegający, jest Phereniu, o którym pisze Pindar 

w odzie poświęconej zwycięztwu tego konia. 

Sty Jan Chryzostom wspomina , że zamiłowanie do 

biegów konnych coraz większem się staje ; największa do­

kładność o wiadomości ich pochodzenia ~ ojczyzny, wieku , 

urodzenia i sposobie ujeżdzania odbytych gonitw, zajmuje 

najpoważniejszych ludzi. 

W Atenach, na gonitwach Punateńskich, najszlachet­

niejsza młodzież ubiegała się o zwycięztwa w biegach kon­

nych. - Uwieczniły tę pamiątkę naczynia Punateńskiemi 

zwane, które w nagrodę zwycięztwa rozdawano, a których 

piękny zbiór udało się zgromadzić p. Durand. 

. Mieli wielką wziętość u Rzymian wyścigi zaprzęgo­

wych koni rydwanami. Imiona sławnych biegunów, które 
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pisarzy najdawniejsi cytują, nie są imionami pojedyńczych 

biegunów , tylko jak p. Saumaise utrzymuje, że z czwórki 

o nagrodę ubiegającej się i wygrywającej, dawano tylko 

nazwisko podsobniemu koniowi i od tego cała czwórka 

brała nazwę. 

Passerinus i Tigris, najsławniejsze bieguny za Rzy­

mian z czasów lVIartiala, byli podsobne konie w czwórce 

wyścigowych koni. 

N a wielu monumentach są wyryte nazwiska koni zwy­

cięzców, oraz ich pochodzenie i ojczyzna. 

Przemagająca ich liczba są konie z Afryki, niektóre 

ich nazwiska : Ajax, Romulus, Adwola, Rapax, Aquila, 

Sagitta, Aeg·iptus, Melissa , Gaetulus, Paratus, Hilarus , 

Memnon , Balista. . .. 

Konia "Ethera," cytują, że otrzymał sześćdziesiąt na­

gród„ a Victor miał siedmdziesiąt dwa razy-zwycięztwo 

odnieść. 

Rezultaty te są jeszcze nieznaczące w po1·ównaniu 

z dwoma faktami, wyrytymi na inskrypcjach, które pan Le 

Bas, tłumacz monumentów starożytnych zbie1--anych w Grecji 

przez l{omisją, w ten sposób tłumaczy: 

„Aguilon kary, syn Aquilona, wygrał stotrzydzieści 

razy, drugim był ośmdziesiąt ośm razy, a trzecim trzydzie-
-

ści siedem razy." 

„ Hirpin kary, wnuk Aqutlona , stoczterdzieści razy 

wygrał , drugą nagrodę otrzymał pięćdziesiąt sześć razy, a 

trzydzieści sześć razy trzecią nagrodę. " 
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Jeżeli każden z tych koni, podług zdania pana Sau­

maise, oznacza czwórki, to nie tak się rzecz ma, gdy jest 

wyryte na monumentach greckich , gdzie więcej jak u 

Rzymian wyścigi pod jeźdcami były używane i były ulu­

bioną zabawą ich panujących. 
• Przytaczam tutaj napis na monumencie, który prze-

.. tłumaczył pan Le Bas : 

,,Bryło marmuru, czyjem jesteś nagrobkiem? - Sła­

wnego bieguna. - Jakie jest jego imie? - Euthydyne. -

Jego sława? - Był zwycięzcą w wyścigach. - Ile razy? 

- Bardzo często. Kto na nim jechał? - Kaerane. :-

O sławo! większa jak pół bożka!" 

Pausanias interesujące opowiada zdarzenie o klaczy 

Aura Phidolasa : w biegu ruszając z miejsca, spadł z niej 

jeździeć, ona niezaprzestała biegu, tylkofstosownie ustawom 

obleciała przypisaną odległość - podwoila szybkość biegu 

na sygnał trąby i zatrzymała się u mety, pewna i dumna 

swego zwycięztwa. 

Sędziowie przyznali nagrodę Phidolasowi i dozwolili 

postawić statuę w Olimpie na pamiątkę tej klaczy. 

Synowie Phidolasa mieli także szczęście na wyścigach i 

tak jest w Olimpie posąg konia z napisem: 

,, Szybki Lycas ozdobił familię Phidolasa trzema koro­

nami wygranemi na wyścigach." 

- Ci, którzy udział w biegach mieli, musieli na 30 dni 

przed biegami posełać konie do Elis, aby tak jeźdcy jak 

i konie do tego się ćwiczyli. 
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Z różnych okolic Azji i Afryki były najdawniejszemi 

czasy sprowadzane konie : najpierwej widzimy ich w Gre­

cji w walkach wyścigowych przy zabawach Olimpijskich, 

później u Rzymian. ' 

Na poparcie tego przytoczę co Lucius Columella w 6tej 

księdze w 12stu tomowem agronomicznem dziele mówi: 

,, Rasa koni dzieli się na trzy części : 

"Najszlachetniejsza rasa używana. do walk 
wyścigowych i świ~tecznych biegów, druga rasa 

do rozmożenia mułów , trzecia składa się z ordynaryjnych 

klaczy i ogierów." 

Grecy mieli jedną arenę dla starszych, drugą dla 

młodszych koni, a były także nagrody, o które tylko 

klacze ubiegać się mogły. 

Dla uniknienia wypadków koń i jeździec musiał u 

Greków przed wyścigami próbę odbywać. 

Że u Arabów od bardzo dawnych czasów wyścigi za­

prowadzone były, może jako dowód służyć, że tamże 

w wyścigach nie tylko pojedyńcze osoby jak u nas, ale 

familie i pokolenia brały udział; wojna, która 40 ~at 

trwała , była skutkiem wyścigów dwóch biegunów Dares 
i_ Ghabra., w historji arabskiej znana pod nazwiskiem 

"Wojna dwóch koni". *) 

W 14stem stuleciu wyścigi w Cyrkusie musiały ust~­

pić rycerskim zabawom i turniejom, którym rozrywkom 

nowość i ówczesne wojenne usposobienie powab dawały. 

• 

_.) Das Wettrennen im Mittel - Alter pag. J20. 
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Wpóźniejszy~h czasach Ang·lia pierwsze miejsce zajmuje po­

między narodami, gdzie chów koni najracionalniej, z prawdzi­

wem zamiłowaniem i największą znajomością był prowadzony 
• 

To zamiłowanie i tę do tak wysokiego stopnia dopro-

wadzoną znajomość rzeczy zawdzięcza ona wyścigom. 

Chęć odznaczenia się, chęć otrzymania dobrych re­

zultatów na wyścigach, wyrobiła u każdego pralrt,yczne 

wiadomości, pracowano nad tern, aby rasę ,i\, całej czy-

. stości utrzymać, nie zważając li tylko na piękność po­

wierzchowną , ale szczególniej uważano i ceniono - do­

broć, silę, wytrwałość i szybkość; - starano się gorliwie 

urodzone własności koni spotęgować i do tego doszli An­

glicy przez rozsądne utrzymanie , stosowną karmę, przez 

ćwiczenia, które bez uszkodzenia konia dopomagają do 

jego wzrost11, muszlculy rozwijają i stalą, płuca rozsze­

rzają, wzmacniają i niepotrzebną tll1szcz us11wają. - To 
wszystl{o osiąg~neli przez trenowanie. 

Wartość lzonia zależy od powierzchow11ych i \\re­

wnętrznych własności. 

Powierzcl1owne są w l{onil1 : 

B11dowa - formy - podług· któ1"yc}1 jedna]~ clol{ładnie 

o dobroci koni sądzić nie można. 

Wewnętrzne własności są : 

Zdrowie - energia - wytrwałość - odwaga i siła; 

dając tylko sposobność rozwinięcia tycl1 własności i pro­

bując je, można się przekonać o realnej wartości konia. 

Wszystkie dyskusje, polemiki, nic nie dowodzą,,, do 

niczego nie prowadzą, i muszą ustąpić fal{tom ; fakta 
2 
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tylko są dowodami. - Dowiedziona wytrwałość konia 

(Leistungen) [performances J jest faktem, a chąc wiedzieć, 

. co nasze konie mogą wytrwać (leisten) trzeba je p1--ó.bować. 

Jenerał Daumas w dziele "Les Chevaux du Sahara" 

cytuje następujące słowa Emira Abdel-Kadera: 

„Jeżeli niema wiarogodnego świadectwa, Arabowie 

podług szybkości i wytrwałości konia , sądzą o szlachet­

ności jego rodu i czystości krwi. " 

Próbą więc są ku1--sa, zadaniem zaś Wydziału ku pod­

niesieniu chowu koni tak te kursu urządzić: 

1) Aby niebyły li tylko grą lub zabawką, ale 
prawdziwą próbą, egzaminem koni. 

' . 

2) Aby były zastósowane do kraju. 

Korzyścią dla chowu lroni z kursów nie jest tylko to, 

że ten lub ów koń wygra nagrodę - ale ta sama za­
sada jest podstawą przy kursach, która jest , 
podstawą chowu koni szlachetnych. 

Podstawą chowu koni jest szlachetna krew - pocho-

dzenie - również w kursach główną rolę krew odgrywa; 

każdemu, co chowa konie wiadomo , że najgłówniejszą rze­

czą jest k1"eW i pochodzenie„ znając praojców lroni, że 

z niemieszanej , czystej k1~wi pochodzą, nieobawiając się 

w tył zwrotu (Riickschlag)-z pewnością można chów szla­

chetnych koni pr·owadzić wedle dzieła jenerała Daumas 

,,Les Chevaux du Sahara" pag. 62. Abdel-Kader mówi: 

Arab w chowie konia najwięcej uważa na czystość 

krwi - utrzymując: ,,Pokoleniu, którego krew nie mieszana 

i wczystości zachowana, można znowu pierwotną sźlachet-
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ność nadać, chociaż przez złą karmę, brak troskliwości, 

a zwłaszcza zbyteczne wysilenia częściowo z degenerowało 

ale nigdy nie da się pokolenie naprawić , jeżeli zdege­

nerowało w skutek mieszanej nieczystej krwi. 

- Jeszcze więcej, niż na czystość kości, na czystość krwi 

w chodowaniu uważać potrzeba , bo wewnętrzne niewi­

dzialne przymioty, są w chowie najważniejszą własnością, 

które w potomstwie się odbijają. o 

Dobry rezultat na kursach da się li tylko z produk-
• 

tów czystej niemieszanej krwi osiągnąć. 

W Anglji od roku 1720 a może nawet 1670, biegały 

tylko konie czysto-orientalnego pochodzenia bez najmniej-
,, szego przymieszania krwi zachodniej. 

Działanie maszyny zawisło od pędzącej siły, maszyną 

parową o sile ośmiu koni, przy najcelniejszym i najregu­

larniejszym mechanizmie nikt nie jest w stanie tego osiągnąć 

i zrobić, co się da uskutecznić mniej celnie, regularnie 

zbudowaną i urządzoną maszyną o sile dwudziestu koni. 

Siłą pary w koniach jest krew; jak w maszynach 

para, tak w koniach poruszenie większe lub mniejsze za- , 

wislo od siły kr,vi. 

Z tego wynilra, że każdy chcący na wyścigach wy­

grać, będzie się starać przyjść do l(rwi najlepszej. 

Jeden koń ,vygra nag·rodę, a ileż przytem będzie do­

brej krwi koni reprodukowanych w lrraju. John Lawrence 

powiada w swojem dziele (the horse in all his varieties 

and uses, its brecding, reacing and management, 1829). 
,,, 

""' 

, 
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,, Chociaż uznanym przymiotem konil arabskich jest 

szybkość, najwyższą doskonałością nie szybkość ale jest 
.. 

ich wytrwałość; półarabskie konie mają arabską szybkość 

na krótką metę, ale niemają jej ani na długie oddalenie, 

ani na czas dłuższy. Siła wytrwałości pomnaża się jak do-
' 

. 
świadczenie uczy, w stosunku ilości krwi arabskiej tak, 

że 3/ 4 części dłużej trwa od 1/ 2 - 7/ 8 dłużej od 3/ 4• 

• 

,,Mając różne doświadczenia za sobą, utrzymują an­

gielscy hodowcy, że nawet trudno byłoby znaleść tak 

złego~ konia pochodzenia czystego, któryby mógł być zwy­

ciężony przez konia dobrego lecz pospolitego, i tak: w bie­

gu na długą metę n. p. 4 mil angielskich, koń choćby 

źle zbudowany czystej krwi, pobije zawsze najlepiej zbu­

dowanego pospolitego konia, chociażby początkowo miał 

być przez niego wyprzedzonym." 

Doświadczenie uczy, że ani dobre klacze, ani dobre 

ogiery nie pomogą, jeżeli od urodzenia koń nie będzie 

bardzo dobrze chowany. 

Thaer mówi w 4tej księdze o racjonalnem gospodar­

stwie pag. 391 §. 99 jak następuje: ,, Troskliwie tylko 

wychowane, dobrze utrzymywane i obficie karmione bydlę 

jakiegob~dź rodzaju i gatunku jest w stanie wynagrodzić 

wydane nań koszta, i wynagrodzić je daleko lepiej , lllZ 

źle utrzymane; naddatek bowiem tylko nad konieczną po­

trzebę może przynieść korzyść. - Ilość ta, która jest 

niezbędną, byle tylko życie utrzymać, jest poniekąd cał-

kiem straconą." 

Ta sama zasada dob~eg·o utrzymania jest w lrursach. 



21 

Kursa potrzebują trenowania trenowanie wymaga 

wiele pracy - praca siły a siłę tylko dobrem utrzy-

maniem od źrebięcia osiągnąć można. -Jeden koń wygra 

nagrodę , reszty choć mniej szybkich ale troskliwie cho­

dowanych będzie bardzo dużo dobrych do użytku koni 

w kraju. 

Zbytecznem. byłoby dysputować o korzyściach treno­

wania, o którem później będzie mowa ; czem gymnastyka 

dla młodzieży, tern jest trenowanie dla koni. 

Mojem zdaniem, w każdem szlachetnem stadzie po­

winien być Training~, gdyby nawet kursów nie było, aby 

konie wypróbo,vać, i te tylko, które w t1~enowaniu 
okażą się dobremi, zostawiać do dalszego roz-

' . mnazan1a. 

Training dla młodych koni jest szkolą, kursa zaś 

egzaminem publicznym. Jenerał Daumas w dziele Les Che­

vaux du Sahara pag. 84 powiada co 11astępuje: 

,,Arabowie utrzymują, że używanie źrebięcia należy za­

czynać w ośmnastym miesiącu jego wielru , 11ajpierw dla te­

go, że to jest jedyny środek rozwinięcia jego pojętności, 

a powtÓ1"e dla tego, że przez to po,vstrzymuje się wzrost 

śledziony, co wedle zdania Arabów jest rzeczą niezmiernie 

ważną dla jego przyszłości. Jeżeli się konia zaczyna uży­

wać później, będzie on wyglądał na pozór silniejszym, ale 

w rzeczywistości będzie mniej zdolnym do trudu i biegu." 

Zupełnie fałszywe jest mniemanie, że tylko Anglicy 

umieją i mogą trenować, tak dobrze może Niemiec, Polak, 

Węgier, Francuz trenować jak Anglik, tylko, że kursa 
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z Anglii przeszły na ląd stały, i że w Anglii trenowanie i 

ujeżdżanie koni kursowych do najwięlrszej doskonałości 

doprowadzono. Naturalnym jest iwynikiem, że zanim się 

nasi ludzie wykształcą , sprowadzanie Anglików jest po-

trzebą. 

Gdyby się były kursa od roku 1844 u nas utrzymały, 

bylibyśmy już dotąd mieli naszych do tego wykształco­

nych ludzi, ale, że wyścigi u nas od parę lat dopiero w 

życie weszły, my i ludzie nasi dopiero uczyć się musiemy; 

byłoby więc lekkomyślnością, żeby ryzyl{ować wygranę, 

która z tylu kosztami jest połączona przez niewiadomość 

i niezgrabność jeźdca. 

Powtarzając, że Towarzystwo do podniesienia 
chowu koni , kursa nie jako cel, tylko jako śro­
dek do zachęce11ia chowu koni dobrych, uwa­
żać powinno , jestem przeciwny dawaniu przez Towa­

rzystwo nagrody za handikap'\ gdzie przez dawanie lekkich 

wag gorszym koniom, a nakładając większe wagi lepszym, 

daje się szansa gorszym koniom, więc się je poniekąd prote­

guje, co jest sprzeczne celowi Towarzystwa ku 
podniesieniu chowu koni w kraju-= 

Kursa powinny być zastosowane do kraju, a nie kraj 

do kursó,v. Nie jest jeszcze konsekwencją, że handikapy 

są tak upowszechnione w Anglii i 11a stałym l~dzie , żeby 

miały być stoso,vne i dla naszego kraju. 

.. Zapatrywanie się na to, co jest udowodnione dobrem, 

choć obce , o ile się da u nas zastosować~ jest pożytecznem 

naśladowaniem , · na ślepo zaś nie wcl1odząc w przyczynę 
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dla tego zap1·owadzać, że jest gdzie indziej, jest małpiar­

stwem. 

Na poparcie mego zdania zacyt11ję, co autor nader 

szacowneg--o pisma >>efi(\3e:1 i1l1t'r 'l-~fcrbr,;ttdJt" będąc zwolen­

nikiem k111--só,v pisze o 11andilcapach: 

„ Kursa mają tal{że dwie str·ony. Błędy i nad11życia są 

przy nich. jal~ przy każdej innej ll1dzkiej instytucji. 

W Ang·lii błąd ten po części pop elnio110, że to co zra­

z11 było środlciem, potem za cel uważano. 

Ponieważ 1·oc1zi się dużo koni miernej dobroci, a ho­

dowcy i z m11iej dobrych prod11któw wydobyć chcieli choć 

częściowy zwrot kosztów lożonyc}1 na ich procl111(cję, po­

wstały handykapy, to jest gonitwy wyrównujące zdolności 

i przymioty koni wyścigowych przez różny rozkład dawa-

neJ 1m wagi. 

Zwykle do handy kapów zapisane Ironie, bywały bar­

dzo mierne, ponieważ zaś dobr·e ltonie dostri,valy talt wielk~ 

wagę, więc najczęściej niebraly ,v tycl1 wyHcigacl1 11clzial11, 

a poniekąd przez niecieI·pliwość hodo,vców d11żo bywało 

zbyt młodych koni ,v bieg~tl 11dzial bio1~c1cych, zmniejszono 

metę i często były wypaclki, że koń miernej clobroci z lekką 

wagą ,v krótkiej odległości stawał się zwycięzce~ - a wy­

chodząc z f alszyweg·o stanowis]{a1 bywał ta Je owy l)ÓŹ11iej do 

choW11 używany . " 

W y~ci gi , na lrtóre przez rr owarzystwo nc1ig·rody da­

wa11e być majrt, powinny być w ten sposób urz~­
dzone , aby mniej na szybkość z lekką wagą, a 
najwięcej na wytrwałość i siłę zważano. 
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Biegi na krótką metę z lekką wagą przeistaczają próbę 

koni w grę, i mnożą gatunel{: koni, niezdatnych do ża­

dnego innego użytku, tylko do przebiegania w najkrótszym 

czasie pewnej lrrótkiej odległości. 

St1"zedz się trzeba, żebyśmy nie popadli w błąd, na 

który od 20 lat w Anglii dużo znawców narzeka, że za­

niechali bieg·i na długą metę z większą wagą, a przez 

sk1"Ócenie mety, ulżer1ie wagi, 1--zucili się do chowu szyb­

kich biegunów, kosztem wszystkich innych najważniejszych 

własności dob1"ego konia. Na dowód p1"zytoczę niektóre wy­

jątki z dziel angielskich między innemi: P. Smith w dziele 

swojem "o chowie koni kursowych'' różne fakta cytuje, z któ­

rych widzieć można, jak się ku1"sa odbywały od 1--. 1718. 

1764. i jakie dowody wyt1--walości i dzielności dawały -

i tak pisze: 

,,W roku 1718. biegano w Newmarket 18. lVIatches*) 

i każden ten bieg z wyjątkiem jednego był 4 milowy. 

Wspomina o dwóch bieg~ach, które w rok później się od­

bywały między Galloway księciem "\Vharton , któren biegał 

zwagą 8. St. 10. pf. a Lorda I-Iillsbo1--ough Fiddle1" zwagą 

12. St., 6. mil. . 

,, W r. 1720. było 26. bieg·ów Matches w Newmarket., 

z l{:tórych 9. było mniej 4. mil, a za to kilka 6. milo­

wych. W Pażdzierniku tego samego 1--oku biegał księcia 

WarthonHonyskin z wagą 11. St. 10. pf. przeciw Lorda Hills­

borougl1 Spedeuell 12. mil w trzech Heats o LOOO. Gwineów 

W r. 1721. biegano 20. Matches 4. 1nilowych i ta meta 

została do r. 1 757." 

*) Zakład o bieg· dwóch koui. 
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,,Exotie biegał od r. 1760. i jeszcze wygrywał 1767. 

r. ile razy biegał, nie wiem, ale 18. razy wygrał." 

,,Podług sprawozdania, które się dotychczas przecho­

wało, okazuje się, że w r. 1767. wygrał w Peterborough 

4. Heats, wprawdzie niema odznaczonej mety, wszelako nie 

była mniejsz~ z pewnością jak 4. mile." ' 

„ Te wyścigi biegów dawniejszych czasów pokazują, ile 

dawniej kursowe konie dawały dowodów dzielności, i każden 

przyzna, że teraźniejsze konie ku1'sowe nie byłyby w stanie 

tej mety i z taką wagą wytrzymać; teraz zwykła meta2 1
/ 2 

2., 11/ 2 , 1. mila. To zmniejszenie wag i mety są dostate­

cznym dowodem pogorszenia naszych koni kursowych -

przyczynę temu przypisać należy, że całą, baczność, dążność 

i cel kursowych koni zw1~ócono li tylko na szyblcość, w 

skutek czego dużo straciły l{onie innych ważnych przymiotów." 

,, Tak długo ja]r szybkość w kursowym koniu najwię­

cej popłaca, tale hodowcy koni kursowycl1 1nalo się tro­

szczą, jaki gatunek jest ich koni, każden tylko stara się 

przyjść do takiego lronia, l{tó1--en żądaniom systemowi te­

raźniejszych wyścigów jak najlepiejby odpowiadał: Jolrej­

Club zobaczywszy zmniejszenie sil naszych koni, uznał za 

stosowne zmniejszyć n1ety i 11lżyć wagi." 

Anglicy z1"obili nam dwojak~ przysługę; ponieważ nas 

uczą, co robić pot1"zeba a czego się wyst1"zegać. 

Wszystko to, co tu p1--zytoczyłem, jest niezap1--zeczon~ 

prawdą, ale nadużycia nie obalają pożyteczności 
systemu, dla tego przy zaprowadzaniu instytucji takiej, 

... 



26 
I 

naśladować dob1~~ st1·onę potrzeba, a korzystać z doświad­

czenia drugich, żeby w popełnione błędy nie popaść. 
' 

Nadużycia usunąć potrzeba, ale nie potępiać rze­
czy za korzystną i poniekąd za ko~ieczny śro­
dek do przyjśr.,ia, do dobrych koni, przez wszy­
stkich hipologów uznany, we wszystkich cywi­
lizowanych krajach w życie wprowadzoą.ej , ró­
wnież przez wszystkie rządy dawaniem nadgród 
protegowanej. 

Gdy mylne pojęcie i nie właściwe p1-)zedsta,vienie rze­

czy tyle użytecznej jako trenowanie, obeznanych z tym 

przedmiotem 11iejednol{rotnie w błąd prow adzi1o, przeto 

widzę potrzebę, chociaż tylko w krótl{:ości wyjaśnić, co to 

jest trenowanie konia, i na czem się tako,ve zasadza. ;~) 

T1·enowanie najważniejszy wywiera wply,v na rozwi­

nięcie sił żywotnych i ,vyl{sztalcenie się ca,lego organizmu, 

a tern samem , znacznie pr·z31czynia si ę do podwyższenia sil 

fizycznych. Celem ,vięc tr·enov,rania jest: doprowadzić 

cały organizm do tego · stopnia siły fizycznej , 
w którym może , stać się zdolnym do wykony­
wania prac i usług , przechodzących siłę i mo­
żność każdego innego konia, obdarzonego z na-
tury równą siłą, lecz utrzymywanego i kar·mionego 

zwyl{łym sposobem, chociażby pokarmem najlepszego 

gatt1nku i w dostatecznej ilości. 

. Wiadomą jest rzeczą, że człowiek jak i każde inne 

zwierzę, chcąc z łatwością wykonać jaką ciężką pracę, wy-

*) Eberhard o cl1 o,:vie i ulep f-zenit1 ras l\'.011i !Jag·. 293. 

• 
I 

https://wprowadzo�.ej
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magającą nadzwyczajnego natężenia sił fizycznych, potrze„ 

buje niezbędnie, ażeby się do tego przyzwyczaił stopniowo. 

Tak w ludziach jak i zwierzętach, młody wiek jest do tego 

najsposobniejszy, pod tymi jednak warunkami: 

1. Ażeby organizm pochodzący po silnych i zdrowych 

rodzicach, sam z urodzenia był zdrowy, i od pierw­

szej młodości dobrze karmiony i utrzymany. 

2. Ażeby użycie i praca nie przechodziły sil jego, szcze­

gólniej w początkach, aby była do nich zastosowana 

i tylko stopniowo przy wzmacnianiu się tychże, zawsze 

z względną uwagą podwyższaną i pomnażaną. 

Całe więc po stępowanie p1·½)' tr·eno,va11iu z111ierza do 

tego: 

1. Ażeby narzędzia służące do trawienia przez odpo­

wiedne djetetyczne utrzymanie , a jeżeli tego potrze­

ba i przez 11życie lekarstw do tego dopr·owadzone 

zostały stanu, iżby w najlepszym gatunkt1 i obficie 

dawany pokarm, szczególniej owies ~ z łatwością w 

zwie-jak najkrótszym czasie strawić i w organiczną 
• 

rzęcą materię przeistoczyć były w stanie. 

2. Czynność i działanie płuc doprowadzić do tego stanu, 

ażeby funkcja oddychania z największą łatwością wy­

konywaną być mogła , od tego albowiem zależy, po 

większej części, wytrwalóść konia w biegu. 

3. Wesprzeć działania skóry czyli natu1--alną exhalację , 

aby transpiracja nie doświadczając żadnej przeszkody 

w no1·malnym stanie slrutecznie odbywała się, co do 
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ogólnego stanu zdrowia najwięcej się przyczynia , albo­

wiem przez naturalną transpirację, tak jak przez od­

dychanie, wszystkie szkodliwe części ze krwi oddało-
, 

ne zostają. 

, 4. Nadać muszkulom, ścięg·aczom i więzom, jako narzę­

dziom sluż~cym do por·11szenia czlonl{ów, jak najwięk­

sz~ silę, tęgość i sprężystość, do jakiej tylko zdolne­

mi być mog·ą. 

Z tego wszystl{ieg·o pokazuje się, że wa1"unkiem konia 

trenowanog·o do kt1rsów jest: żeby jale najlepiej był lrar­

miony i dobry miał żołąde1-c do t1·awie11ia. 

Co się tyczy pocenia l(onia, takowe za pomocą sil­

nego 1--ucl1u, nal{1--yvvania cieplen1i dekami, g·lównym staje 

się śr·odkiem do l1wol11ienia lronia od zbytecznej masy cia­

ła 1Jochodz,1cej z obfiteg"o l(armie11ict, i do oddale11ia we­

wnąt1--z i ze,vnątrz ciała n,1g·romadzonego tłuszczu, szcze­

g„ólniej z pl11c , co tymże wolność p1--zy oddychaniu 11adaje. 

Na dowód, że ,vyścigi nie tylko we wszystlrich cy­

wilizowa11ycl1 k1·ajacl1 ja]ro p1--óba l{oni są uważane, przy­

toczę, co Abdel-Kader mówi o wyścigach: 

„A1--abowie zachowali zwyczaj wyścigów, które j11ż byty 

w 11ży,vanil1 za czasów pog„ańsl{icl1 p1~zed lVIohammedem. 

X owo p1~awo nie zmieniło tego zwyczaju, lecz sank­

cionowala jeg·o p1--awność, a 11adajc1c Inll cecl1y religijne, 

przy,viązalo do nieg·o nową wartość. 

\V dzień wy8cig·ów zg1--omadza si~ wielka ilość 1udzi, 

,vszyscy naczelnicy plemion są p1·zytom11i, dzielą l<onie na 

oddziały podług· pochodzenia i zdat11ości do biegu. 
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Czy koń ma dłuższą lub krótszą biegać metę, zależy 

od tego , czy koń był trenowany lub nie. 

rrrenowanie u Arabów nazywa się Tadmin. - Tadmin 

odbywa się w ten sposób, że coraz więcej daje się jeść 

koniowi , póki widocznie lepiej nie wygląda, potem przez 

następujące dni czterdzieści, ujmuje mu się stopniowo po­

karmu aż do najmniejszej ilości redukując takowy; utrzy­

mując konia codziennie w natężającym ruchu i w czasie 

wypoczynlru nal{rywając go początkowo siedmioma derami, 

z których co sześć dni o jedną się ujmuje. 

Ruch i poty oczyszczają konia z niepotrzebnego tłu-. 

szczu, a tak przysposobionego konia uważa Arab za zdol-­

nego do największej wytrwałości, nazywając go natenczas 

El ~Iudma1~. 

W ten sposób konie przygotowane przyprowadzają na 

plac ·wyścigowy (Dzialba) z wszystkich okolic. 

Arena, na której wyścigi się odbywają, nazywa się 

El Midmar. 

Mędrzec Bokhari mówi : że o wyścigach sam 
prorok dał rozporządzenia i postanowił, że tylko treno­

wane konie z trenowanemi biegać mają. 

Prorok powiedział : 

,, Każdy koń biega odpowiednio swemu pochodzeniu, 

ale posta·wiony przed Mikbad , biegnie stosownie do zręcz­

ności jeźdca. 

Mikbad jest to długi powróz, który przed piersiami 

wszystkich koni przeznaczonych do biegu bywa wyci~- . 

gnięty, żeby razem z miejsca ruszały. 
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Bieg odbywa się zawsze po dziesięć koni. 

Każdy z dziesięciu koni, które biegały, dostaje nazwę 

oddzielną podług stopnia pie1"wszeństwa, któ1--y w biegu 

uzyskał. 

Zwycięzca nazywa się Modjalla (ten co bierze). 

Drugi koń El Musalli (od Salua11, zad.) ponieważ był 

na zadzie zwycięzcy. 

T1--zeci koń El Msalli (pocieszyciel) ponieważ pociesza 

swego pana, że między nim a zwycięzcą tylko był koń jeden. 

Czwarty nazywa się El rrali (następujący.) 

Piąty El .Lvlurtak (piąty palec). 

Szósty El Atif przychodzc1icy pełen niespokojności, 

która go zatrzymała ,v biegu. 

Siódmy El Hadi (udział biorący w szczęściu) bo jest 

ostatni , co dostaje część wygraną. 

Ósmy El Mammuit (pełen nadziei) bo jeszcze miał 
.... nadzieję należeć do wygranej; 

Dziewiąty El Lathim (w twarz uderzony) b.o został 

pobity i poniżony. 

Dziesiąty El Solreit (milczący), bo ze wstydu pan jego 

słowa przem·ówić nie może. 

Z dziesięciu koni, co biegają,,, siedem dostaje nagrodę. 

Koran pozwala dwa rodzaje nagród wyścigowych. 

1 szy Naczelnik jakiegoś plemienia, niemający w goni­

twach żadnego udziału, wyznacza nagrodę , którą zwy­

cięzcy bior~. 
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2gi udział'. w wyścigach maji}CY daje nagrodę„ ale to 

tyll{o w takim razie bywa pozwulone, że g·dyby da,wca 

nagrody sam był zwycięzc~, nagroda między zebranych 

się rozdziela. 

Bieganie o nag·rodę powstałą z wktadek biegających, 

jako też wszell{:ie zakłady Koran Muzulmanon1 zabrania, 

i to jest bardzo dobre prawo, bo niedopuszcza, żeby go­

nitwy stały się grą- a przestały być czem być powinny, 

p1--óbą siły szybkości i wytrwałości koni, i żeby Arabowie 
nie dla wyścigów chowali konie , tylko dla cho­
wu i wypróbowania koni odbywali gonitwy. 

Z powyżej przytoczonych ustępów tak z auto1"ÓW an-

. gielslrich jakoteż z dzieła J enerala Da umasa wypływa: że 

tak Arabowie jak i Anglicy podług jednej i tej samej zasady 

chów koni prowadząc, do tej doskonałości doszli, iż naj­

lepsze w świecie konie reprodukują. 

Okazuje się więc, że w zasadzie jest jedna tylko 

prawda - tak, jak jedne tylko są,, środki, do osiągnie­

nia tejże. 

I tale w narodzie, jak Ang·lia, gdzie przez cywilizację 

i naukę racjonalny chów wszystkich zwierz~t do najwię­

kszej doprowadzono doskonałości, tak i u A1"abów w na­

rodzie, gdzie znajomość cl1owu koni li tyllro na trady­

cyjnem dośw ; adczeni11 jest opa1--ta, na jednej i tej samej 

spoczywa podstawi,~. 

Tak syn puszczy jak Spo1--tsman angielski, z jednego 

i tego samego stanowiska zapatruje si~ na dobroć konia, 
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i odpowiednio temuż wychow11je go, i jeden i drugi nie 

podług powierzchownej własności, ale wewnętrznych przy­

miotów wartość konia ocenia, uważając najwięcej w cho­

wie koni na ród, pochodzenie i krew, a tak od źrebięcia 

przyspasabiając i stopniowo do ciężkiej pracy przyzwyczaja­

j~c. Obadwa tworzą konia nieporównanego do wymagań 

właściwych ich potrzeb. 

Wielki błąd popełniają hodowcy koni, że nieuwzględ­

niają, iż jedna i ta sama jest zasada, tak w chowie 

arabskich jak angielskich koni, dzielą się na dwa obozy i 

na drobnostki tylko 11ważają - formę biorąc za treść, 

jak pianę za napój. 

. , 
Tak zwani Arabomany myślą, że dość jest m1ec 

orjentalne klacze i ogiery, nauczyć się kilka zabobonów 

arabskich, i jeżeli jeszcze mielonym jęczmieniem ich kar-­

mią, to tylko im brakuje mleka wielbłądziego, aby rywa­

lizować z końmi puszczy, zapominając o najważniejszej 

rzeczy t. j. o sposobie ich wychowania, które na tern się ­

opiera, że od źrebięcia przysposabiając do pracy - konie 

ciężkie i srogie próby muszą odbywać, i że tylko w uży­

ciu odznaczające się indiwidua , do dalszego rozpłodu zo--

sta wiają. 

Również tak zwani 
, 

Anglomany zamiast zastanowienia 

się, w jaki sposób Anglicy i jakiemi środkami doszli, że 

do największej doskonałości doprowadzili do każdego użyt-­

ku stosowny gatunek koni, sądzą, że dość jest sprowadzić 

klacze i ogiery z Anglii, potomkom ich dawać nazwiska. 

angielskich reputowanych koni, nauczyć się biografię kilku . 

• 
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pierwszej klasy biegunów, oraz nauczyć się kilkanaście tech­

nicznych wyrazów angielskich - ganiąc wszystkie konie, 

które nie są rasy angielskiej, są oni w iluzji, że mają takie 

konie jak Ang·licy - i dopiero wtenczas tę iluzję tracą, 

gdy się z niemi spróbują.*) 

Nie wpadajmy więc w t .en błąd, nie dzielmy się na 

obozy, tyllco łączmy się i wspólnemi siłami stu.rajmy się 

tę tal<: ważną gałęź gospodarstwa krajowego podnieść, 

biorąc za, godło: ,,Tout chemin conduit a Rome'', i 

mając to p1·zel~ona11ie, że tal<: chów arabsl{icl1 jal{ angiel­

skich lroni może być dobI·y, jak i zły, i że dobra repro­

dul{cja nie od tego zależy, jakiego pochodzenia, czy 

angielskiego czy arabslciego chowa się konie , ale , że ta od 

raqjonalneg·o i systematycznego chodowania zawisła. 

Reasuml1jąr, co wyżej w szczegółach wypowiedziałem, 
... 

w jedną krótką całość, 1<:ończę moje uwagi w przekonaniu, 

że główną podsta"\\-ą cl1owt1 l~oni są następl1jące żywotne 

warunki: 

1. Krew dobra - pochodzenie niemięszane , tyl­
ko czysto rodowe (Reinzucl1t) ta.k z ojca jak z matki, 

2. dobra karma od ź1·ebięcia - p1·zy dostatecz11yn1 

a stopniowo silnyn1 ruch11„ stosując zawsze wagę do 

siły młodego konia, 

3. nieuwzględniać powierzchowne choćby naj­
piękniejsze formy, ale całą zwracać uwagę na 

*) Bardzo trnf11ie pi~ze o tern p. Ho1.1.el, inspektor stad cło j enerała Da1.1mas w 

liście z 1. Kwiet11ia 1852. r. 
3 

https://Ho1.1.el
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dobre przymioty i własności w indiwid11ach do chowu 

przeznaczonych i tylko takie do rozpłodu zosta­
wiać, które próbę odbyli siły i wytrwałości, 
w jakikolwiekbądź sposób przeprowadzoną . 

• 

4. Przy wyborze indywiduów do łączenia celem rozpłodu 

trzymać się zasady Justynusa, ,,ażeby wiecznie nie 
poprawiać niedostateczne własności - ale 
dobre udoskonalać.'' -

ó. Nakoniec dodaję: niezap0minać i w nieustannej mieć 

pamięci słowa Maxa Fuggera, który w swoj em dziele 

jeszcze w roku 1 ;,)78 powiedział: 

"Chc~c z pewnością osiągnąć w chowie koni dobre 

.rezultata, trzeba tylko dobre z dobremi łączyć." 

-
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Kupno przez Rząd ogierów od chodowc6,v w kraju. 

Nim o potrzebie kt1po,vania przez Rząd celniejszych 
' 

tt1tejszo-krajowych ogieró,v mówić zaczniemy, nie od rzeczy 

będzie rozpatrzyć się nad pochodzeniem konia polsl~ieg·o, 

a wtenczas jasno się ol{aże niestosowność teraźniejszych 

ogierów rz ądo,vych dla naszeg~o lrraju, ponievvaż pocho­

dze11iem S\vojem Jronie nasze są szlachetniejsze jak mieszane 

i lrrzyżowa11e z różnor·odnych, nawet nieszlachetnych ras, 

ogie1'}y rz tbclowe. 

Od ,viel~ó,v odznaczały się konie polsl{ie wytr,valością 

i 1· c:1czości cB, i 11ie było dla wojska mianowicie dla lel{lriej 

ka"rale1·ji koni, jak są nasze, dla tego, że od wiel<ów l{1'}ew 

wscl1oc1nia w nich ply11ie. 

W trzynastym wiel{u sławny Dżengis- Chan*) wielki 

Chnn Tatarów, podbił całą Azję, i było to jego z,vyczajem 

zalJie1--ać z,1, sobą podbite armie. Ztą,,d pochodzi lrrzyżovva11ie 

powszechne wszystkicl1 ras koni indyjskich, persl{ich i arab­

sl{icl1 w g·lębi Azji z wiell{ą l{orzyścią r·asy miejscowej. 

_.,:) U ~1ong·oló,v, jed11eg·o z 11at·oclów tak: zwanej Tatarji , znalazł się naczelnilt 
l{ilkt1dziesi~t rodzin, nazwisk:iem Temuczyn i podbił róż110 poliolonia . 
. Jego wojsko l)yło, jakby jeden potwór, z jedną tylko wol~ i jalcby 

w jednem ciele. 

T emuczyn prowadził nieraz 30.000 jazdy okrytej tylko z p1·zodu 

w zbroje sk:órzane , z łulcami i mieczami na małych dzielnych ~oniach. Za­
pęd tej jazc1y ,viatrom równiał 

Na wiosnę 1·. 1203, zwołał naczelnik wszystlcich pokoleń, aby się 
ogłosił Kchane1n czyli wielkim rz~dc~; wtem wyst4pił jakiś prorok obwo­
łuj4c, że '.remuczyna wysokie jest przeznaczenie i rozkazał, aby Dżeugis-Chana, 
to jest świata rząd.oa przybrał tytuł (Starożytności polskie pag. 595). 

* 
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Później wroku 1236 Baty-Chan naczelnik Kapczaków, 

wnuk Dżengis-Chana przeszedł Dniepr z całą swoją armj~, 

zalał nią całą I-tuś później Polskę i Szlązk aż do Lu-

blina, Krakowa , Lignicy i Wrocławia. 

Podobne napady pojawiały się bardzo często, i przez cały 

wiek XVII napadali Tatarzy Polskę. - To miało wiell{i 

wpływ na rozmnożenie koni k1--wi orjentalnej. -Gwagnin, 

który służył wwojsku polskiem za Ja.na Kazimier·za podał 

nam opis koni tatcirsl{ich , że choci}lŻ małe i cie11kie, po 

tatarsku ,,łoszakami" zwane, są nadzw3rczaj wytrwale na 

g·lód i trudy, w potrzebie do dwudziestu mil na clzień 

ubiegają, żywiąc się tyll{o liściem, cl11·óstem _ i korze11ian1i 

roślin, wygrzebanemi z ziemi. N a tych to koniach byst1·e 

1--zel{i Dniep1", Dniestr i inne z niewym.o,vną Sz)rblc<)~cią ''l 

pław przebywajc:1.~i~) Z tej rasy poc·l1oclzą nasze ,vlościańsl{ie 

konie, które do teg„o czasu typ ten zacl1owaly. 

Również przez nader częste O(l XV. wieku wojny 

z Turl{ami, zresztą przez poselstwa i w czasie pol{oju JJ1·zez 

nieustanne stosunki sąsiedzlrie, ciągły był naply,v koni 

orjentalnych do Polsl~i. 

P. Spiridion Ostaszewski pisze w Tygodniku Petersbu1·g­

skim z r. 1844, że z rachunków Zygmunta Augusta wrę­

kopiśmie Dział~rńskiego przekonywamy się, iż k1--ól ten 

wielką liczbę koni orjentalnych do Knyszyna**) spr<)wadzil, 

*) Lubo swe drogi do nachodzenia Polski, czyli tak zwane szlalci, un1ioli oni 
w ten sposób kierować, że większe rzeki u źródeł przechodzili. 

**) Knyszyn na Podlasiu; był tam dawniej pałac królewski, z ogrodem wielkiem 
i zwierzyńcem, kanałami poprzerzynanym - o których świadcz~ Gwagnin 
i StryjkowEiki. Tam Zygmunt August przemieszkiwał i dnia 7. Lipca 
1512. roku umarł . 

• 
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gdzie utrzymywał stada z dwóch tysięcy koni. Sarnicki 

wspomińa o pięknych stadach tureckich koni Buczackiego 

i Arcybiskupa Gnieznieńskiego. Vanozzi, w poselstwie od 

Papieża do Zamojskieg~o przysłany, wspomina o pięknych 

Jego koniach tureckich i neapolitańskich. Kardynał Cetani, 

który przyjeżdzal ,v poselstwie do Zygmunta III ~na.dmie­

nia, że k1~ól utrzymywał wielką ilość tureckich koni. Ja­
rzemslri pisze~ że Jan l{azimierz miał takie l{onie tureckie, 

że nawet sam Sl1ltan lepszych nie posiadał. Jan III. wielk<:1s 

ilo ś ć koni z Turcji sprowadził. (Trzeba zauważyć że pod 

nazwiskiem tureckich koni i arabskie się rozumiały~ bo dlatego, 

że do nas z Turcji przychodziły, turAckiemi je też nazywano). 

rrak samo Czacki, jako świadectwo l1istoryczne podaje 

lvl icińskiego a11tora dzieła o Świerzopach (klaczach), że za 

Zygml1nta Al1gusta w stadninach królewskich były ogiery 

tureckie a nawet perskie. 

Mikołaj Radziwiłł sprowadził konie dla stad królew­

skicl1 z wysp Archipelagu. l\'Iamy także ślady o pięk­

ności koni, jakie trzymał na stajni król Stefan Batory -

umierając zostawił pietnaście koni tl1reckich, których uży== 

wał pod wierzch. - Zachował się z pomiędzy nich w dzie­

jach nawet koń ciemno - gniac1y z gwiazdą na czole. lYiu­

siał to być koń niepospolitej piękności i ulubieniec kró­

lewski, kiedy w spisie stajennym znajdujemy go pod nazw~ 

"Batorego.'' W tymże spisie znajdujemy i konia hiszpańskiego, 

który się ,,Balag·o'' nazywał. 

Konie panów polskich miały sławę europejską; przy­

pomnieć nie zawadzi z pomięd.zJr wielu faktów, lttóremi 
' 
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nie chcemy rozprzestrzeniać pisma naszego, dwa uroczyste 

poselstwa. Jedno do Rzymu Os solińskiego , drugie do 

Paryża po Marję Gonzagę, żonę króla Jana l{azimierza. 

Kroniki ówc7'esne zostawiły pamięć tych wjazdów solennych. 

Kronikarze z prawdziwem zadziwieniem piszą o koniach, 

na których wjeżdżali posłowie, otoczeni licznemi szlachty 

pocztami. 

Wszyscy na koniach, a każdy koń gubiąc po drodze 

srebrne podkowy, które gawiedź uliczna zbierała, był pvzed­

miotem podziwienia znawców. Kronikarz francuzki przy­

znaje, że takich koni, jakie mieli pod siodłem panowie 

polscy i ich nawet masztalerze" nie było w stajni l~róla 

franouzkiego. 

Nic w tern dziwnego nie było, bo panowie możni, 

zamiłowani w chowie koni tak naturalnym u narodu ry­

cerskiego, sprowadzali zawsze ze '\\rschodu ogiery, aby pod­

trzymywać rasę swoich koni. 

Potomki tych koni rozchodziły się po kraju z zam­

ków i pałaców do dworów i dworków szlacheckich. Mię­

dzy zwykłemi darami, jakie możny wojewoda dawał szlach­

cicowi, były zawsze konie ze stajni pańskiej, które popra­

wiały rasę w całej okolicy. 

" 
A i ogiery panów przystępnemi były dla klaczy szla-

checkich, bo dobry i dzielny koń, był zamiłowaniem na­

rodowem, był narodu potrzeb~. 

W narodzie rycerskim, jakim był nasz , który, gdy 

przyszło do wojny, siadał cał'.y na koń , zwracać musiano 
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najgłówniejszą uwagę na konia. I tak w rzeczy samej 

było. To też dzieje te zachowały, jako pomnik historyczny, 

że nie było nigdy dzielniejszej kawalerji jak polska. 

Być nią musiała zaprawdę, jeżeli się ciągle uganiała ' 

z h<lrdami dzikiemi; ale dzielne to · być musiały te 

konie , które nie raz doganiały tabory tatarskie , ucie­

kające na swoich równie dzielnych w biegu koniach. 

Przez cale wieki trwały te wyścigi, ,v których konie pol--
skie odnosiły zawsze zwycięztwo zyskując sławę dziejow~. 

Widzimy i w czasach późniejszych nadzwyczajną sta-~ 

ranność zamożniejszych polskich panów około utrzymania 

wielkich stadnin i udoskonalenia ich , przez sprowadzane 

ze wschodu ogiery. 

Książę Adam Czartoryjski utrzymywał ciągle ajenta 

w Stambule, który korzystał z każdej sposobności, aby 
l 

nabywać konie szlachetne i odstawiać je do stajnil{si~żęcej 

Z takich sposobności korzystali i mniejsi właściciele 

stad, i sprowadzali przy jednym transporcie wschodnie 

ogiery do stad swoich. 

Niezaprzeczoną jest zatem rzeczą, że konie nasie po-· 

chodzą z rasy wschodniej, i następnie wschodniemi ogie­

rami odnawiane były. 

Niespolroje, zaburzenia w kraju, później wojny, prze­

chody wojsk rozmaitych musiały wpłynąć niekorzystnie na 

chów koni. - Ileż to klaczy szlachetnych oddan.ych lub za­

branych dla wojska już więcej do kraju nie wróciło? - . 

Nic zatem dziwnego, że w kraju, co tyle przechodził l{lęsk, 

I 
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chów koni ucierpiał nie mało; lecz w gruncie dobry za­

ród utrzymał się. 

Że się jeszcze utrzymały choć w części stada, i że do­

bra krew naszych koni zupełnie niezaginęla, li tylko ogie­

rom slawuckim „ stada Xięcia Sanguszki, kraj zawdzięcza; 

gdyż w czasie stagnacji w chowie lroni , 11im ogiery arab­

sl{ie P. Gioko do krąju przys7\ły, nie było stada u nas, 

g·dzieby nie było Sanguszkowskiogo og·iera, a nowe stada 

prawie wszystkie swoje istnienie im zawdzięczaj~ ; więc gdy­

by nie było slawuckich ogierów, niebyloby do czego Ara­

bów sprowadzać. 

Malo w którym kraju tyle szlacl1et11ych czystej krwi 

ogierów i klaczy sprowadzono, jak przed laty u nas a oso­

bliwie w ostatnich dwudziestu latacl1. 

Pomijam lloslronalych potomków Jafy i Wezyra stada 

Hr. Lewickiego„ l{:tÓI'e nie tyllro w kr,1j11 „ ale i za granicą, 

już przed lrilk11dziesiąt laty sławę mieli fi ogierów a1·abskich 

sprowadzonych przez P. Obodyńsl{ieg·o, jalcoteż ogierów 

znakomitych zakupionycl1 od P. Gioko - ró,vnie ogie­

rów zal~upionych od P. Lucy, od Xięcia Pii.l(le1", i znaczną 

ilość pojedyńczo kupowanych tak a1·absl(ich jako też czy­

stej k1·wi angielskich koni,~~) wspomnę tylko o ogierach 

i klaczach a1--abskich oraz czystej k1--wi a11gielskich, spro-

--------· 
*) Og·iery czystej kr,vi tak Arabskie jak A11giel~k:ie uabyli róż11emi czasy 

Xi<j,żę ,vładysław Saugui:;zl{o, hrabiowie: Drohojowsl{i, l{ouarsk:i - Lanclco­
ru1ish:i , A<l.a1n i Alfrccl P otocki, Micl1ał Baworow~lci, Sie1ni e ńsl~i, Włodzi-

1nierz Baworowtiki, W. Dzwonl,owski, Eraz1u Wolt:i11ski, Xi,}zę Lubo1nirski, 

Wyl{owsl{i, Raeiborski. 
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wadzonych do kraju większemi partiarni : tak w roku 1844 

przyp1--owadzil Hr. Juliusz Dzieduszycl{i dobór ogierów i 
klaczy, które sam w Arabji z całą wlaściw~ mu znajomości~ 

i poświęceniem, nie szczędząc ni kosztu ni trudów, zal{:upił. 
' 

Dla mnie w roku 1844 przyprowadził "\Vny. Henryk 

Kruszewski z Orjentu tak ogie1"'y jakoteż i l{lacze, które 

kupował wraz z bratem ś. p. pull{ownikiem Wincentym 

Kruszewskim, będącym p1--zez ]{ill{ana~cie lat w wojsl{u 

Mechmeda Ali, przezco mając znajomość k1·aju i stosun­

ków był w całej możności wyszukania i nabycia dobrych 

egzemplarzy. 

Wielmożny lVlysłowski Antoni zakt1pił u Lo1·da Bentinga 

znacz11ą ilo8Ć klaczy i młodzieży znanej i bardzo cenionej 

krwi w Ang·lii; klacze rok trzymając w Anglii, i odcl10-
• 

wa wszy z najl~pszemi natenczas ogierami, sp1"owadzil do kraju. 

_ Różnemi także czasami sprowadza! hr. Władysław 

Dzieduszycl{i ogiery jak Canaletti , Tl1e Reiver, Fadladeen 

i Jesupol oraz więl{szą ilość l{laczy pierwszej lrlasy z Anglji. 

Korzyść, ze sprowadzonych tylu ogierów i kl~czy czy­

stej krwi tak arabslrich jako też angielskicl1, powinna być 

dla krajt1 z icl1 pr·zychowl~u. 

Po1ni1no, że niezap1~zeczenie wielki wywarło to wpływ 

na chów l{oni w krajt1, byłby daleko lepszy 1~ezultat osią­

gnięty, gdyby najlepsze potoml{i były w l{I·aju zostały. 

Atoli dla bral{u fu11duszów w l{1·aju nie było pokur>u 

na nie") najcelr1iejsze potomki sprzedawano do Bawarji, Pie­

montu, Rossji i Moldawii--11ietylko jednak potomstwo, ale i 
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• ogiery oryginalne, które w k1·aju dużo mogły zostawić do­

brego potomstwa, poszły za granicę do Witt,embergu i· 

Rossji o ileż byłby się chów koni w kraju podniósł , 

gdyby rząd był te ltonie kupił i zostawił w kraju! 

T,vierdzenie, że u nas nie moż11a dostać ogieró,v, łatwo 

się daje zbić po,vyżej przytoczonemi faktami, to jest zr1acz­

ną ilością sprzedanych ogie1·ów na stadnikó,v do Rossji, 

Moldawy, ~iemiec i Włoch, oraz mnogiej corocznej sprze­

daży do \Viednia i innych części Mo11arcl1ii, jako też po­

kup11 znacznego przez lrt1pców zagra11icznych z Pr11s, Sa­

xor1ii i Hanoweru, do czego ,viele przyczyniła się łatwość 

komunikacji koleją. 

Najfals1,ywsze zaś a na niczem nie oparte jest twier­

dzenie, że kraj zawdzięcza chów koni rządowym ogieron1 ;*) 

milcząc przyznalibyśmy prawdziwość tego mniemania, obo­

wiązkiem więc jest, dowodami zbić błędność twierdzenia tego. 

Ogiery rządowe pomimo, że ,viele między niemi jest 

dobrych koni, ale, że po ,viększej części są poton1kami ras 

krzyżowanych, nie odpowiedziały celowi i w większych sta­

dach dla tego nie były użyvvanemi. 

Właściciele stad, gdyby byli z nich korzystali, ogiery 

rządowe, zamiast wpłynąć korzyst11ie na chów koni w kraju, 

byliby zgubili resztki rasy niegtiyś sławnych naszych koni. 

Chów koni w kraju jest w ogóle w rękach większych 

właścicieli„ dzierżawców i wieśniaków, w mniejszości u ko­

lonistów, parochów i prywatnych oficjalistów. 

*) Mówiąc o ogierach rz~dowych. 11ie rozt1mię pod tern ani ogierów pełnej krwi 
(Vollblut) w Kisber, ani koni czyitej krwi w Rabolny urodzonych • 

• 
• 
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Właściciele stad większycl1 a nawet i mniejszych może 

z małym ba.rdzo nieznaczącym wyjątkiem nie stanowili 

rządowemi ogierami, uważając ich za bastardów niezdolnych 

do utrzymania rasy naszych koni, o czem łatwo przekonać. 

się można z rejestrów co roku prowadzonych przez kaprali, 

będ~cych przy ogierach na stacjach. 

Co się zaś tyczy mniejszych posiadaczy, to jest naszych 

chłopów„ ich klaczy dla małego wzrostu często nie przy­

puszczano, a z d1"ugiej strony niedbalst,vo tym l"azem 

na dobre im wyszło, że nie korzystali z; podanrj im spo­

sobności stanowienia z ogierami rządowemi całkiem hete­

rogen a do tego z różnych ras n1ieszanej k1"wi - i t~rm 

sposobem czystość swojej rasy bez własnej wiedzy utrzymali. 

Na poparcie tego twierdzenia przytoczę zdanie p. Ba­

kewell z Dischley w Leicestershire, który o wszystkich ga-

tunkach zwierząt powiedział: • 

„Wszystkie krzyżowania do niczego nie pro,vadzą, u 
wszystkich zwierząt jest konieczn<ł potrzebą uszlachetnienie 

każdej rasy w tejże i z tejże samej - potrzeba najlepsze 

indiwidua z tejże samej rasy do rozpłodu wybierać i sta­

rać się o połączenie zalet jednej sztuki , z zaletami dru-
• • - jednalrowo tejże samej rasy." , 

Największa reprodukcja po rz~dowych ogierach jest 

u kolonistów, gdyż oni najwięcej ich używają. 

Ile są cenione i jaką 1·eputację maj~ konie kolonistów, 

chociaż na oko wcale okazale, z wszelką troskliwości~ 

chowane, można się zapyt·ać znawców w kraju mieszkają-
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cych lub takich, którzy dłuższy czas w kraju przebywali i 

z końmi mieli do czynienia, naprzykład oficerów kawa~erji. 

Co się tyczy parochów i oficjalistów prywatnych, ci 

w takim tylko razie dopiero prowadzili do ogierów rzą­

dowych, jeżeli nie było we dworze ogiera, którego by im 

dozwolono. 

Powtarzam, że ogiery rządowe chociaż między niemi 

jest dużo bardzo dobrych koni, ale że są mieszanej pólro-­

dowej k1·wi nie mogły wpłynąć korzystnie na chów koni 

w lrraju. Niechcę się opierać li tyiko na mojem wlasnem 

doświadcze11iu i wiadomościach, i dlatego twierdzenie moje 

najlepiej 11dowodnię p1"zytaczając ustępy z dzieła Justiniusa, 

powszechnie za najlepsze a poniekąd za wyrocznię w chowie 

koni uznaneg~o, oraz powszecl1ną pow.1gę mającego. 

Justir1illS W dziele swojem ,;u:IIgcrllCit1e ~)r1111bfa~e bt!r SBero 

boIIfo111111t111g ber 't,frrbe0t1tiJt" o pólrodowych i mieszanej krwi 

krzyżowanych koniach powiada : 

§. 98. 

"Półrodowe konie (hatl1fdJla~ig) bardzo niepewnie 
przelewajcb na potomstvvo swoje własności. - Jeszcze nie­
pewniejsze jest to przelewanie u koni mieszanego 
pochodzenia i rodu, czem więcej zaś krew w nich mie­

szana i róż11iąca się, tem więcej niepewnem przele­

wanie się staje. " 

§. 99. 

Pólrodowym (Bastard) l(oniem nazywa się taki, z 

którego r·odziców jedno szlachetne drugie pospolite, lub 
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tet jeżeli szlachetność i pochodzenie ich równe, ale przy~ 

miot,y ich i własności różnią się od siebie. 

§. 100. 

Pólrodowy koń (Bastard) ani nie jest tak szlachetny 

ani tak pospolity, ani tak dobry ani tak zły w przymio­

tach i własnościach swoich, jak albo ojciec albo matka jego. 

§. 1 O 1. 

W jego krwi są zarody obydwóch rodziców, a natura 
• 

nie 

pok

przepisała, który zaród się 

oleniach. 

odrodzi w następujących 

. 

§. 102. 

W chowie koni nazywa się zwrotem w tył (9liidf d)lag) 

odrodzenie się własności lub przymiotów praojców. 

§. 103. 

Zwi·oty w tył trafiają się w najpóźniejszych genera­

cjach i często wprowadza nas w zadziwienie, pojawienie 

się dawno .zapomnianych form, kształtów, przymiotów oraz 
• 

i błędów; nie da się nawet obliczyć, jak długi czas natura 

posiada silę, zwracania się w tył do poprzednich kształ­

tów, i kiedy j~ traci. 

§. 104. 

,, Zwyż powiedziane do:wodzi, jak jest niebez­
pieczną rzeczą , używać do chow11 koni półro­
dowych i ile trzeba unikać mieszanych do zało­
żenia czy to utrzymania stada." 

Najtreściwiej zaś wyraża się Justinius potępiając chów 

koni pólrodowych i mieszanych w §. 117. gdzie powiada : 
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,,Koni półrodowych lub ogierów mieszanego po­
chodzenia pod żadnym warunkiem do chowu 
używać nie można.'' 

• 

Na poparcie zaś tego) co utrzymywałem mówiąc o cho­

·wie naszych chłopskich koni, gdzie przytaczałem ustęp p. 

Bakewell i na poparcie cytat Justiniusa, przytoczę także 

co w tym przedmiocie p. Bally w swojem dziele o chowie 

pag. 5 2. powiada : 

„ Praktyczny hodowca koni da zawsze pierwszeństwo 

pospolitej , stałej homogen rasie przed krzyżowaną, uszła- , 

chetnioną a heterogen rasie , bo w pierwszym razie przy 

t1·\Jskli wem wybieraniu najdoskonalszych egzemplarzy wy­

łączając od mnożenia nieudane, przy dobrem staraniu i ob­

fitej karmie o postępach przekonanym być może, gdy 

przy krzyżowanych rasach ciągle po ciemku się maca, i 

zawsze się jest w niepew·ności i obawie zw1'otów w tył." 

P. Eberhard, Inspektor Stada Rządowego w królestwie 

Polskiem , w tym przedmiocie z całą znajomością rzeczy 

w dziele swojem o chowie i ulepszeniu ras koni pag. 13. 

powiada: 

"Czysta tylko rasa przelewa trwale i niezmiennie do­

" bre i złe przymioty ogierów i klaczy w ich potomstwo, 

"gdy przeciwnie mięszanej rasy konie„ często pozornie wy­

„ soce nawet szlachetne, zawodzą najczęściej oczekiwania 

,,hodującego - przymioty ich albowiem niejako powierz­

" chownie przybrane, nie wcielą się trwale w cal~ istot(J 

,,ich organizmu. Szlachetność ta przybrana, jest jakby 

,, w walce z pierwotną, organizacj~ , niezmiennym przy-
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,,miotem tej lub owej rasy będącą; raz pokonywając~, 

,,czasami jednak pokonana sprawia tę niepewność wypad­

,,ku krzyżowania, którą Niemcy najtrafniej (ffiiictfd)Iag) 
. 

nazywają." 

Od paru lat wprawdzie zaczęli właściciele stad mniej-

szych klacze swoje do ogierów rządowych poselać, 

ale nie dla tego , żeby uznano , że ogiery zrodzone 

i wychowane w rządoi,vych stadach miałyby być lepszemi te­

raz, niż były przed kilkoma laty, gdyż w parę lat chów 

koni przeistoczyć się nie da; lecz dla tego, że było w kraju 

kilka orjentalnych ogierów, które można było wynająć; co 

także spowodowała chęć stanowienia krajowemi końmi, które 

przed parą laty rząd w kraju zak11pował i na stacje roz­

selał. 

Wiele w tem zasługi położył książę Lobkowitz; słu-

żąc wojskowo w kraju przed trzydziestu laty, miał sposo­

bność poznać nasze konie i bez uprzedzenia je ocenić. 

Maj~c sam wzorowe gospodarstwo i zamiłowanie do tego, 

zapatrywał si~ na chów koni ze stanowiska gospodarstwa 

krajowego i miał przekonanie, że jeżeli w kraju chów koni 

miał kwitnąć, tylko wspólnemi siłami da się to osiągnąsć; 

wchodził w położenie l1odowca , w t1--udności , z jal~iemi 

chów koni jest połączony, niemniej w przeszkody, z jal{iemi 

ma do walczenia, rad był każdemu hodowcowi przyjść w 

pomoc i widać było szczere i najlepsze chęci. Mając mniej 

więcej ograniczone ceny i fundusze musiał się do nich sto­

sować, i pomimo że nie mógł podług chęci, tylko musiał 

podług możności kupować; wszelako ogiery, które widzia­

łem przez niego kupione po najwi~kszej cześci były dobre. 
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Bo chociaż te konie dla zbyt ograniczonej ceny') nie 

mogły być doborowemi, wszelako będąc po większej części 

potomkami stad czysto rodowych (9?ein3ttrbt) a nie miesza­

nych, dawały rękojmię lepszej reprodukcji, co aktualnie 

się okazało i co lrażdego czasu przez pogląd na potomstwo 

z jednych i z drugich 11dowodnić można. 

Błędne jest twierdze11ie , że ogiery rządo,ve bywają 

naduży""ane po stacjach, i że to jest przyczyną małej i 

zlej reprodukcji po nich; to jest wcale niemożebnem, naj­

pierwej są godziny przeznaczone , w któ1--ych 1·az na dzień 

ogiery puszczają w przytomności bardzo wielu osób i11tere­

sowanycb. - Pomimo zaś tego że mi się zawsze ~·yda­

rzyło widzieć kaprali komenda11tów małych stacij porzą­

dnych ludzi, to gdyby nawet chciał kapral który nadużycia 

robić, musiałoby to być z porozumieniem jego podwładnych 

żołnierzy, a ponieważ oficerowie swoje oddziały bardzo czę­

sto i surowo lustrują, przeto przypuścić 11awet tego nie 

można i przyznać potrzeba, że ogieI·y są zawsze doskonale 

utrzymane i w bardzo dobrej kondycji. W niewłaściwym więc 

mate1--iale jest przyczyna nieodpowiednich rezulta.tów, przy­

czyny zaś małej reprodukcyi w njedostatecznej ilości ogierów 

do klaczy, a przeto w niedokladnem próbowaniu szukać 

potrzeba. 

Że ogiery rządowe dostają dostateczną nawet i więk-

szą ilość klaczy, niż wydołać mogą, jest tylko dowodem, 

że ogiery rządowe są w kraju koniecznie potrze­
bne, lecz nie dowodzi to bynajmniej dobroci tychże. 

Obowiązkiem jest Wydziału ku podniesieniu chowu 

koni tę rzecz na jasno postawić, ponieważ teraźniejszy sy-

, 
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stem jest równie szkodliwym dla chowu l{oni, jakoteż ob­

ciąża skarb _ ogromnymi , a do ceJu nieprowadzącemi wy-, 

datkami, .które potem i tak kraj ponosić musi. 

Gdyż rząd uznając potrzebę wpłynięcia na tak ważną 

gałęź gospodarstwa i bogactwa krajowego, mając sobie 

błędnie przedstawione mniemane podniesienie i utrzymanie 

chowu koni li przez wychowane w stadach ogiery, w tern 

przekonaniu, że ogromny wydatek na prod11k owanie tychże 

ogierów jest niezbędnie potrzebny, tak wielkie bez-
owocne ofiary ponosi. ' 

Deputowany Skene wradzie państwa dowodził, że stada 

rządowe liczące 5811 sztuk koni, wymagają do obslug1 

armię 5586 ludzi, i że po odtrąceniu własnych docl1odów 

z ogromnych dóbr zakłady te kosztują rocznie olrolo 

2.000.000 1·eńskicl1, które rząd n111si na ich utrzymanie 
-dopłacać. 

-
.i. 

Z· ilości wykazanej koni, które rząd w swoich stadach 

posiada, okazuje się jasno, że ta ilość zbyt jest mała i nie­

znacząca, żeby z nich roczna prod11kcja pokryć mogla po-
~ 

trzeby mo11archji. 

Celem więc tych stad ,vidocznie jest reprodukowanie 

stadników, któremi, rozselając je po stacjach, rząd chce 

wpływać na chów koni, a dając materjał do produkowa­

nia, zachęcić ogół do chowu koni. 

Że w stadach I'ządowych reprodukowane ogiery dla 

naszego kraju są nie stosowne i celowi nie odpowiadaj~ 

starałem się udowodnić. 

4 
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Z natury rzeczy wypływa, że w tak wielkich zakła­

dach, a tembardziej przy tak różnor·odnych pomieszanych 

rasach koni, musi bardzo znaczna część takich koni być 
I 

produkowaną, któ1·e do dalszego mnożenia ani na ogiery 

ani na klacze stadne niesą zdatne. 

Dawniej takie konie używano w części do ekwitacji 

wojskowej, w części rozdawano po pułkach na remonty. 

'f era z od paru lat zmieniono system, stawiają, je bowiem 

na stajnie i, jako wierżchowe albo furmanki sprzężone, b~dź 

przez publiczną licytację w stadach rocznie odbywającą · 

się, bądź z wolnej r~ki sprzedają. 
.. 

Że ta zmiana systemu nie wiele przyczyniła się do 
pokrycia kosztów reprodukcji dowodz<\ ogromne sumy, która 

rz~d rocznie dopłaca. 

Korzyści zaś osi~gni~te ze sprzedaży nie s~ w pro­

porcji do szkody wyrz~dzonej reproducentom, a, tem samem 

i produkcji koni. 

Rząd, który ma być protektorem i zachęcającym roz­

szerzanie chowu koni, stają,,c sam jako bardzo niebezpieczny 

współzawodnik odstręcza i zniechęca do chowu koni, gdyż 

żaden ruproducent z rządem, który miliony rocznie 
do reprodukcji dopłaca, konkurować nie może. 

Przez dawanie nagród na wyścigi, p1'zez premiowa­

nie klaczy mniejszycl1 reproducentów, przez kupno ogierów 

(wp1~awdzie w bardzo małej nie odpowiedi1ej ilości) okazuje 

rz~d potrzebę zachęcania do ch0Wl1 ]~oni - pI'zez współ-

kankurencję zaś w sprzedawaniu tak znacznej ilości koni, 

zabija dziecko przed jeg·o urodzeniem. 
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Ogiery rządowe s~ niezbędnie potrzebne !do rozpo­

wszechnienia chowu koni, i nawet życzyć należy, żeby w. 
większej ilości na stacje w krajur były rozsełane, i żeby 

więcej stacij utworzono. 

Rząd, zachęcając kupnem ogierów, a tern samem za­

pewniając korzyści z chowu koni, wzbudziłby zamiłowanie 

do tej gałęzi gospodarstwa krajowego, a tern samym upo-
• 

wszechniłby ogółowy chów koni. 

O ile o~azałoby się, że rząid rocznie może nabyć ogie­

rów od chodowców, o tyle mógł by zmniejszyć stosunkowo 

ilość klaczy stadnych, potrzebnych do ich reprodukowania. 

W Galicji i Węgrzech dałoby się to najłatwiej prze„ 

prowadzić, gdyż położenie tych krajów, duże obszary, 
odpowiedne łąki i pastwiska umożebniają chów koni; za­

miłowanie zaś od wieków i dobry zawód koni dają, rękoj­

mię osi~gnienia poż~danego celu. 

Rząd mając na celu nie tylko upowszechnienie, ale i 

uszlachetnienie chowu koni, powinien mieć stada (pepiniere) 

arabskie i angielskie, gdyż mając najwięcej funduszów, 

stosunków i sposobności, jest w stanie ponosić wielkie ko­

szta, sprowadzając jak najlepsze egzemplarze czystej krwi 

arabskiej i angielskiej i takowe rozmnażając. 

Ogiery produkowane w tych stadach za umiarkowaną 

cenę powinny być sprzedawane właścicielom stad, i na­

wet pod ulatwiającemi kondycjami - jeżeli nabywający 

ma dobre klacze, troskliwie hoduje i zobowiąże się pe­

wien przeciąg czasu ogiera nie sprzedawać, tyllro do 

chowu używać. 
* 
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- Zadaniem rządu powinno być, wszyst,kiemi śrorlkami 

tak zachęcić ogól „do chowu, żeby z wyjątkiem chowu koni· 

czystej krwi w stadach pepiniere, chów koni, tak wielkiob: 

ofiar wymagający, mógł zaniechać . 
• 

Na poparcie mego zdania przytoczę, co znany l1ipo-
• 

log Br. Biel w dziele (~iniges itber et>le ~trrbe) pag. 261 

pisząc o stadach rządowych i te kwestje szeroko 1--ozbiera­

j~c, w tym przedmiocie mówi. 
-

"Stada rządowe szkodz~ chowowi koni niesłuszną 

przywilejowaną konkurencj~." • 

• 

"Rząd niepowinien handlem się trudnić to jest 

prawda oparta na teorji i praktyce" 

- ,,Przez reprodukowanie koni w rządowych stadach, 

zmniejsza się p1·odukcja u prywatnych hodowców." 

"Nikt niemoże zaprzeczyć, że byłoby wielkim oodź­

cem, i wiell{i wpływ wywarłoby na chów koni w kraju, 

gdyby rząd kupował ogiery od hodowców dla pokrycia 

potrzeby rządowych stadników:" 

- ,, Przez 1--eprodukowanie ich w rządowych stadach, 

ustaje potrzeba kupowania takowych - i oczywiście ta ­

muje tern chów koni w kraju.'' 
• 

"Do zastanowienia jest, że tej tak prostej i jasnej 

prawdy rząd niechcąc uwzględniać, ogromne s11my niepo• 

trzebnie trwoni." 

„Reprodukcja koni w rządowych stadach jest i musi 

być z natury rzeczy bardzo kosztowną, przez to krajowi 
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dwojaka · wyrządza się krzywda .: --- raz musi poddany 

więcej podatków płacić, jak jest rzeczywiście potrzebnem do 

osią,,gnienia celu ; - po drugie, żaden producent nie może 

wytrzymać konkurencji z rządem, nierach11jącym przy 

sp1~zedaż.Y kosztów drogiej reprodukcji . 
• 

Autior wielce- szanownego dzieła "~fi33e11 ii ber SJ)f erbe:r 
• 

~:id)t 11t)b 'Pfrrbe1urfe11'' pag. 20. ·i d. tak się w tym przed~ 
• 

m1oc1e wyraza: 

,,Korzyści z chowu koni na mały rozmjar w porów-
• 

nani11 z wielkiemi , są t& same, co przy wszystkich ma-

łych g·ospodarstwach, to jest: łatwiejszy i tańszy nadzór; 

oraz ochronienie się od zaraz i szkodliwych chorób , które 

w większych stadach, g·dzie kilkaset koni razem się znaj­

duje, g~waltownie się rozszerzają; niemniej też i zwykle mło­

dzieży cho1->oby epidemiczną i niebezpieczn~ cechę przy­

bierają, i tak się wzmagają, że przy najstaranniejszym nad­

zorze i najusilniejszych staraniach tamy im położyć nie 

można*)". 

"Przyłączmy do tego niebezpieczeństwo najazdu 

nieprzyjacielskiego, który wielkim tego rodzaju zakładom 

Żniszczeniem zagraża, gdy znaczna ilość mniejszych, 11wagę 
na siebie niezwracając, cala p1~zed tym uchodzi. 

"Najwięl{sze jednak ze wszystkich złe wypływa ze 

zwykłych od czasu do czasu powtarzających się zmian 
• 

I 

• 

*) W 1·ząclowym stadzie w Mezchogyes w lataeh 1810-1814 ,vkradła ii~ 11o-

sacizna , i .stado 11ie1;łychane stra(ri p9niosło. " .l 

• 
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-:w administracji, w których, odpowiednio do różnicy zdań 

stoj1cych na czele osobistości systemy . zmieniane bywaj<\ 

tak, · że po wielu latach experymentowania, znowu na m1eJ-

sen, z lrtórego się wyszło, znajduje się" . 
• 

Kupno więc przez rząd celniejszych ogierów od ho­

dowców, jest niezawodnie najlepszym , najtrafniejszym i 

dla wszystkich najprzystępniejszym środkiem do podnie­

sienia ulepszenia i upowszechnienia chowu koni w kraju. 

Każdy przyzna , że ogólne jest u nas zamiłowanie do 

chowu koni, czy to na większy lub na mniejszy rozmiar; 

właściciele ziemscy, parochy, oficjaliści prywatni , wszyscy 

mają w tern zamiłowa11ie. 

Że mimo tegó wiele stad w ostatnich latach upadło 

dwie główn~ są przyczyny : 

1. Brak ogierów stosownych , jakieśmy wyżej 

nadmienili i 

2. brak pewnego odbytu koni. 

Każda industrja, czy to rolnicza czy fabryczna, od 

dwócl1 rzeczy zależy, i jedna bez d1--ugiej obejść się nie 

może - roz11miem pod tern reprodukcję i odbyt. 

Chów konia , który prócz dużego nakładu różnyll:l 

podlega wypadkom, ba1'ldzo jest kosztowny. 

Realnej ceny na zbytkowego l(onia niema; u jednego 

ma większą , u drugiego mniejsz~ wa1--tość , sprzedaż za­

leży od stosunków, miejscowości , umiejętności exploatowa­

nia i pokazania przyrodzonych w nim zalet. - Dla tego 

wielu takich, co i lubią i:mogliby chować konie, nie czy-
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nit} tego mówiąc: ,, Gdy nawet dobrego wychowam ko­

nia , l{omu go sprzedam ? '' 

Otóż temu .nikt, tylko rząd może zaradzić, kupnem 

celniejszych ogierów ll hodowców; wtenczas bowiem wszy­

stkie powyższe przyczyny ustaną. 

Rząd zaś kupując ogiery od hodowców i zostawiając je 

w kraju, cztery bardzo ważne osiągnął by cele : 

1 mo Ci, któ1·zy dla braku stosownych ogierów zaniedbuj~ 

chów koni , gdyby w pobliskich im stacjach mieli za 

opłat~ ogiery im sympatyczne, któreby ich żądaniom 
• 

i wymaganiom odpowiadały, do tego mając nadzieję 

że celniejsze produkta rząd od :nicl1 zalrupi, nietylko 

niezarzuciliby, ale z większ~ energią braliby się do 

chowu koni. 

2d0 Dla reproducentów i posiadaczy szlachetnych stadnin 
' 

wielką byłoby zachęt~ gdyby mogli rachować na pewny 

stały, coroczny dochód ze sprzedaży młodych ogierów -

nie będąc zależnymi jak dotąd od kupców zagranicznych, 
, 

na których pokup nigdy z pewnością liczyć nie 

można. . 
• 

3tio W widolru sprzedania czy to jednego lub kilku 

albo kilkunastu ogierów, stosunkowo do ilości klaczy, 

ile to dobrych koni się wychowa. - Przyprowadzone 

11a plac przed komisję delegowaną do kupna młodych . 

ogierów nie wszystkie ogierki będą l1zdolnione na stad­

ników; wiele będzie takich, co pomimo, że są dobremi 
I 

końmi, nie posiadającemi wszelako własności na stadni-

ków, nie będą sprzedane, a dopiero wykastrowane, 
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- stan~ się bardzo dobremi, użytkowemi końmi; pewnie 

zatem przypuścić można, że na jednego kupionego 

ogiera dziesięć koni dobrych się wychowa. 

- Oficerowie l{awalerji będą więc w kraju mog·li zaopatrzyć 

się w dob1'e, p1„aktycz11e konie, z któ1„ycl1 gorsze i nie odpo­

wiedne dla ofice1"ÓW byłyby ba1"dzo jeszcze dobremi remon­

tami. Zachęcając kupnem do p1·od11kcji jak najlepszych 

koni - średnie same z siebie się 11amnożą i pieniądze za 

ren1onty za gr·a11icę wychodzić nie będą. 

4to O ile okazało by się, że 1"z~d 1„ocznie może nabyć -

ogierów u hodo,vców w kraju - o tyle mógłby 
zmniejszyó drogą .p1·odukcję ogierów, zmniej-
szając stosunkowo ilość klacz stadnych, 

• 

po-
trzebnych do ich rcp1·odukowania. 

• 

'fraf11ie o tern mówi szanow:11y autor dzieła: ,, t=5 fi)~e11 

itber ~~fe1·be,)t1d)t" pag. 22. twierdząc: ,,że lco1--zyścią jest dla 

państwa, jeżeli jak r1ajmniej produkcją koni się t1--udni, 

w:szelalto na nią ma baczność i wspie1"a ją, ogól zaś przez 

0dpowiedne środki nakłania i zachęca do zamiłowania 

chowt1 ](oni szlachetny Jh, p1"zezco cl1ów ko11i się tak 1·ozpo­

wszecl1ni, iż z czasem r1ie bęuzie pot1„zeby ut1·zyn1anitt stad 

wielkicl1 I'Zc}dowych." 
( . 

„ We F1·ancji ob1~a110 tę d1"ogę i ko1·zyści z tego są 

widoczne, gdyż dawnen1i czasy 1·ząd Wt3 Francji zajn1ował 

się bąclź z ,viększą bcidź z mniejsz~ pieczolowitościc:1 cho­

wem ko11i, ustanawiano syste111y, zapro,vadzano takowe, 

znow11 je za1--zucano, two1"zono stada expe1'yme11talne (fermes 

modeles), wydawano dużo pieniędzy, a ,vszystkiemi temi 

• 

i 
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środkami nie osiągnięto żadnego postępu. Dopiero, gdy za­

interesowano ogól, dostarczono mu środków do chowu, 

a przez kupno ogierów zapew·niono odbyt, przez dawanie 

nagród przy wyścigach , . również . premiowanie odszcze­

gólniających się koni obudzono zamiłowanie do chowu 

tychże - doprowadzono do tego, że kraj ten ma dzisiaj 

dużą ilość praktycznych hodowców koni, lctó1--zy już te1'az 

przekonali się o wielkicli korzyściach przez chów lconi 

osiągniętych" . 
• 

Rząd zmieniwszy szkodliwy system 1'ep1--odukowania 

koni na własny raoh11nek , zwinął stada , a kupując sta­

dniki od hodowców, osiągnął ,v k1--ótlrim czasie tę ogromn~ 
• 

korzyść, że Francja co się tyczy koni jest dziś niezawisłą, 

od zagranicy - a tak za wojskowe, jakoteź po większej 

części l11ksowe konie, pieniądze w k1--aju zostają ; chów 

zaś koni czystej k1,.,vi przez dawa11ie znacznych nag·1--ód dla 

~ścigów do tego doprowadzono , że we Francji 11rodzone 

i wychowane Ironie jak V e1·mouth Dolla1-- Fille de l'air Gla­

diate111· etc., zwyciężają najlepsze angielskie ku1„sowe konie. 

W rok11 18 .17 będąc w Celle na wyBcigacl1 , byłem 
' 
' 

świadkiem p1·emio,vania celniejszych egzemplarzy, i prze-

konałem się o kwitnącym stanie chowu l{oni w Hanowerze 

gdzie także tym t1"zem ś1„odkom jal{oto: wyścigom , 

kup11u 
• 

ogierów przez 
• 

rząd , i premiowaniu celniej-

szych p1~oduktów, postęp swój ..;__ chów ko11i zawdzięcza. 

• 

Z11aczna część bogact,va l(1·ajowego jest 
. 

tam oparta 

na cho,vic koni. 
, • 
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W Hanowerze niema rz~dowego stada , tylko w Celle 

stoi przeszło 200 ogierów - po części pełny krwi, po czę­

ści pół krwi jakoteż ogierów wychowanych i zakupionych 

od hodowców hanowerskich. 

Chów koni jest w rękach małych posiadaczy to jest~ 

chłopów, a dla tego jest tak znaczny w Hanowerze, że 

jest og·ólnym, bo prawie każdy posiadacz ziemi zajmuje 

się chowem koni. 

Do podziwienia jest, z jaką znajomością rzeczy chłopi 

tamtejsi chów lroni prowadz~. 

Tę znajomość zawdzięczaj<-} zamilowanil1 do chowu koni, 

które rząd rozbudził, okazując korzyści hodowcom przez 

zakupno celniejszych produktów, i dostarczając im dosko­

nały materjał ,v ogierach do zreprodukowania takowych. 

Największe zasługi około podniesienia chowu l{oni 

położył tamże p. Sporcken, inspektor stadników rządowych, 

gdyż znając l{raj, wie doskonale w jaką okolicę, jakie 

ogiery poselać, przy premiowaniu zaś klaczy ze źrebiętami 

może się najlepiej przekonać, po ktorym ogierze lepsze 

źrebięta , które więc ogiery zostawiać a które wybrakować 

należy. 

Reasumując powiem, że dostatecznie jest udowodnionem, 

ile do podniesienia, utrzymania i rozpowszechnienia chowu 

koni najwięcej przyczynia się kupno przez rząd ogierów 

od hodowców w kraju. 

Dlatego obowiązkiem Wydziału ku podniesieniu chowu 

- koni jest: I 

• 

' 
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tmo wykazywać rz~dowi nieprzestannie korzyści, jakie tak 
dla rządu jako też hodowców z t~d wynikają. 

2d0 prosić rząd, żeby na większy rozmiar i w inny spo­

sób, niż dot~d ~ to przeprowadzał:. 

3tio żeby rząd zapewnił coroczne kupowanie celniejszych 

ogierów od hodowców - gdyż dla niepewnego nie­

stałego pokupu trudno ponosić koszta ryzykownego 

i drogiego wychowania, ogierków. 

4to żeby wcześnie gazetami ogłoszone było, w których 

dniach kupno ogierów przez rząd ma być przedsię ... 

wzięte. 

5to żeby się kupno ogierów odbywało w miejscach, gdzie 

są znane stada, a tem samem i sąsiednia okolica ma-

. jąc ułatwione środki przez możebność korzystania z 

szlachetnych ogierów, jest w stanie produkowania więk­

kszej ilości celniejszych kóni , nie zaś w miejscu, gdzie 

nikt konie nie choduje, jak naprzyklad w Drohowyżu, 

gdyż niepodobnem jest ż~dać, żeby kto dla niepewnej 

sprzedaży, zależ~cej od zapatrywania się , ocenienia a 

nawet czasem i uprzedzenia jednej osoby miał kilka­

naście a nawet kilkadziesi~t mil prowadzić konia szla­

chetnego. 

6'° żeby się to kupno odbywało w drodze komisji, przy 

której by udział mieli wybrani do tego hodowce koni, 

obeznani z potrzebami kraju; jalroteż znani • ze zna ... 

jomości zamiłowania chowu koni. 
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. . 

7mo żeby ogiery zakupy-wane, jako stadniki 1·ządo}le, 

w kraju pozostawały. . 

Smo żeby przy wyborze celniejszych ogierów przy kupnie 
( . ( 

na ich budowę, najwięcej zaś na ich pocho-
dzenie uwazano, co, jak się starałem wyłożyć, 

jest podstawą dobrego chowu koni. · f . 

• 
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